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Od wydawnictwa.
Z dniem 2 listopada redakcya Kuryera K ra­

kowskiego wzmocnioną została przjbytkiem no­
wych sił współpracowniczych z których pomocą, 
wierni dotychczasowemu założeniu i progra­
mowi, zaprowadzimy wszelkie możliwe ulep­
szenia, ażeby pismo nasze odpowiedziało swe- 
Biu zadaniu: pożyteczności ogólnej.

Od czytającej publiczności oczekujemy i spo­
dziewamy się poparcia, na które zasłużyć bę­
dzie głównem naszem zadaniem.

Cena przedpłaty i warunki wydawnictwa 
pozostają bez zmiany. Kuryer wychodzić bę­
dzie punktualnie rano o godzinie 10, tak aby 
tegoż dnia jeszcze mógł być rozesłanym po­
ranną pocztą.

Przedpłata za listopad i grudzień wynosi 
w Krakowie 2 złr., z przesyłką pocztową 
w Austryi 2 złr. 50 c., w Niemczech 3 złr. 
Miesięcznie w Krakowie 1 złr., z przesyłką 
w Austryi 1 złr. 25 c., w Niemczech 1 złr. 50 C.

Listy i pieniądze w przekazach pocztowych 
nadsyłać należy franco  do Administracyi Ku-
v y e v c i  Jfc)Li7vuwt>7vLvyu ullc<t noz&una ±m i . 

w Krakowie.

Kronika kościelna,
— Jutro o godzinie 10 rano odbędzie się 

nabożeństwo żałobne za wszystkich zmarłych 
fundatorów i dobrodziejów Towarzystwa Do­
broczynności, w kaplicy Zakładu przy ulicy 
Koletek.

— Wczoraj odbyła się w kościele ewangie- 
lickim uroczystość rocznicy reformacyi a rów­
nocześnie konfirmacya młodzieży. Nabożeń­
stwo odprawiano w języku polskim. Podczas 
nabożeństwa odśpiewano kilka kwartetów męz- 
kich pod kierownictwem p. Yopalki.

Wiadomości miejscowe.
— Dowiadujemy się z przykrością iż za­

błąkana w sobotnim numerze Kuryera  hu­
moreska o aresztowaniu p. Markiewicza, naj- 
mylniejszemu uległa tłumaczeniu. Nie było 
i być nie mogło zamiarem pisma naszego 
przypisywać prezydentowi miasta innego u- 
działu w tej sprawie, jak ten, jaki wziął rze­
czywiście i jaki wyjaśniła dostatecznie odpowiedź 
na interpełacyę wniesioną w Kadzie miejskiej. 
Przy tej sposobności pośpieszamy oświadczyć, 
iż dziwnemu złudzeniu ulegli ci wszyscy, któ­
rzy przypuścić mogli choć na chwilę, iż K u­
ryer stanie przeciw czcigodnemu prezydento­
wi i da się użyć za narzędzie do dyskredyto­
wania działalności tak wielce krajowi i miastu 
zasłużonego męża.

—  Na odbytem w sobotę ogólnem zgroma­
dzeniu członków biblioteki prawniczej Uniw. 
Jagiell. bibliotekarzem obrany został ponownie 
p. Wilhelm Dadlecz, zastępcą p. Józef Staw­
ski, sekretarzem p. Karoi Irzyczek. Liczba
1,125-

—  Otrzymujemy następującą koresponden- 
cyę z miasta:

Patrząc w godzinach południowych na wy-

ku strażnicy kolejowej 
się może tym, co nie mają sposobności bywać 
we wszystkich ulicach miasta i na przedmie­
ściach, że sieć straży policyjnej jest rozsta­
wioną w całem mieście, a tem samem i po­
rządek pod każdym względem jest przestrze­
gany. Tymczasem ten kogo interesa zmuszają 
przechodzić prawie codzień przez całe miasto, 
dziwić się musi, gdzie się ta znaczna liczba

straży policyjnej podziewa, skoro ilość poste­
runków w ulicach Grodzkiej i Floryańskiej, 
tudzież na całej przestrzeni Stradomia ku mo­
stowi podgórskiemu, jak niemniej w głównym 
i małym rynku do kilkunastu się ogranicza, 
niektóre zaś ulice i przedmieścia pozbawione 
są zupełnie opieki straży bezpieczeństwa. 
W liczbie ulic pozostawionych na opiece losu 
znajdują się i takie, po których prawie nie- 
przerwanem pasmem wozy ciężarowe i pojazdy 
się toczą. Naturalnie nie mówimy tu o takich 
ulicach jak św. Anny, św. Jana, Brackiej itp. 
ale mamy na myśli ulice takie jak Polna i jej 
podobne, po których jazda wozów ciężarowych 
i próżnych jest prawie ciągłą. Szczególniej 
zaś wozy takie, naładowane wapnem, kamie­
niami, cegłą, rumowiskiem, ziemią, piaskiem, 
gliną, drzewem itp. tudzież towarami ciągną 
linią od Kazimierza przez ulicę Polną i Pod­
wale, zkąd wynika niekiedy zupełne zatamo­
wanie swobodnego ruchu, a ztąd kłótnie i szka­
lowania między furmanami.
.MnipifźOi.O a .w.’j  H o. ę Lv.

niepodobna patrzeć bez oburzenia i trwogi na 
najeżdżające na siebie furmarki od ulicy Sze­
rokiej przez Dominikańską z pagórka, wprost 
na jadących ulicą Polną, szczególnie z tego 
powodu, że jadący, mając widok zasłonięty 
przez szkółkę akacyj na plantacyach, z pe­
wnej odległości widzieć się wzajemnie nie mogą, 
i skutkiem spadzistości drogi całą szybkością 
na siebie wpadają. Szczęście jeszcze, że do­
tychczas przynajmniej kilku koni dyszlami tam 
nie poprzebijano lub kogo nie przejechano, 
nadal jednak wypadki takie będą nieuniknio­
ne, jeżeli nie będzie nadzoru.

W takim punkcie nietylko dla wstrzymania 
jadących z pagórka na oślep, ale nadto dla

PIERW SZY DZIEŃ POBYTU W  KRAKOW IE
opowiedział 

M. u an e r t o n.

(Ciąg dalszy).
— Jak zobaczę po drodze jaki hotel, — 

myślałem sobie, —  to się zatrzymam.
Jedziemy, jedziemy, ale hotelu ani oko. 

Przyzwyczaiłem się w Petersburgu do odle­
głych kursów, więc mnie to nie raziło bynaj­
mniej.

Po kwadransie jazdy, przyszła mi ochota 
zjeść pastylek miętowy. Przyznam się pań­
stwu, że namiętnie lubię miętowe pastylki i 
zawsze noszę je przy sobie. Sięgnąłem zatem 
po pudełeczko i mało co nie zemdlałem ze 
zdziwienia, gdym zobaczył, że mam w pude­
łeczku jakąś maść. Widocznie tamtetnu bie­
dakowi dałem pastylków mirtowych, żeby go 
wyleczyły z nagniotków. Śliczna historya, je­
żeli mnie gdzie kiedy na ulicy spotka!...

Rozumie się, że po skonstatowaniu tego fa­
ktu chciałbym już jaknajdalej mieszkać od 
kolei, jadę więc omnibusem, nie myśląc o wy­

siadaniu, gdy nagle powonienie moje uderzyła 
jakaś woń straszliwa.

—  A to co?... — zapytałem konduktora.
— To most stradomski, proszę pana.
—  Czy to u was w Krakowie, wszystkie 

mosty takie pachniące?.,.
—  Eh! nie, panie, to tylko na starej Wiśle.
— No, to jedźże prędzej na nową Wisłę.
— Kiedy nie można prędzej panie, bo most 

się naprawia.
Zatrzymałem w sobie oddech, nos zatkałem 

i przebyłem jakoś ten okropny most bez om­
dlenia, pocieszając się myślą, że jeżeli mój 
człowiek z pastylkami będzie chciał mnie do­
gonić i przyjdzie do tego mostu, to go woń 
starej Wisły niezawodnie do dalszej pogoni 
zniechęci •

Jechaliśmy jeszcze czas jakiś, pasażerowie 
wysiadali jeden po drugim, zostałem sam.

Konduktor otworzył drzwiczki. Ja siedzę.
— Niechże pan wysiada.
— A to dlaczego?
— Bo już most. „
— Ten co nie pachnie? ten na nowej Wiśle?

— No, tak.
—  Kiedy tak, to jedź, czegóż stoisz ?
— Oto pretensya! . . .  omnibusy przecież nie

chodzą dalej.
— To co innego, mój kochany, jeżeli me 

chodzą, to nie chodzą, ale dziwny tu u was 
zwyczaj, że tylko po pachniących mostach jeź- 
dzicic.

Wysiadłem i poszedłem na most. Przeszedł­
szy go, zacząłem upatrywać hotelu, ale dare­
mnie.

Znadziło mnie to i postanowiłem zapytać.
—  Proszę pani — rzekłem do jakiejś prze­

chodzącej kobiety — może mi pani zechce po- 
wiedzieć, czy jest tu w Krakowie jaki hotel?

— Jakto w Krakowie?— zapytała zdziwiona.
— A no, naturalnie, tu, w Krakowie.
— Alboż to Kraków — odrzekła — pfe, 

wstydź się pan zaczepiać kobiety na ulicach 
i udawać nie wiem kogo.

Wzruszyła ramionami i rozgniewana odeszła.
— Coraz lepiej — pomyślałem sobie —  więc 

to nie Kraków?... a ja gdzie u licha zaje­
chałem ? . . .  (C. d. n.)



zapobieżenia przeładowywania wozów, potrze­
ba koniecznie jeżeli nie dwóch, to przynaj­
mniej jednego żołnierza policyjnego na prze­
strzeń od Stradomia ku ulicy Kopernika. Żoł­
nierz ten mógłby mieć na oku w dni zwykłe 
i tandetę (w dni targowe jest jeden czy dwóch 
żołnierzy), a obok tego mógłby przyczynić się 
do porządku estetycznego i sanitarnego, ma­
jąc na oku chodniki przy połączeniu ulicy 
Dominikańskiej z Polną, po których płyną stru­
gi nieczystości i wyziewami zatruwają po­
wietrze. K- R-

—  Kościół XX. Pijarów powinienby zostać 
dokładnie zrewidowanym pod względem bez­
pieczeństwa. Niedawno był tam przypadek 
z powodu oberwania się dzwonu, wczoraj zno­
wu podczas mszy studenckiej jeden z uczniów 
został ranionym wskutek oberwania się gzymsu.

—  Z pod Krakowa pod d. 4  listopada r. b. 
otrzymujemy następującą korespondencyę:

„Do najpopularniejszych, najbardziej zna­
nych i ulubionych postaci w szeregu naszych 
narodowych wieszczów należy niewątpliwie po­
stać Wincentego Pola.

Któż nie zna jego : Pieśni Janusza, P ieśni
0 ziem i naszej, Mohorta i tylu innych utwo­
rów tak prawdziwie narodowych, pełnych 
rzewności, rycerskiej dziarskości, pełnych mi­
łości kraju i jego dziejów?

Jeżeli celem sztuk pięknych, a mianowicie 
poezyi, nie może być jedynie piękno, jak ono 
się samo przez się objawia, lecz także, jak 
ono się objawia w uczuciach szlachetnych
1 wzniosłych, jakie obudzą, i jeżeli z pomiędzy 
tych uczuć jedno z najszczytniejszych miejsc 
zajmuje niewątpliwie miłość ojczyzny, to za­
sługą Pola, zasługą potężną, za którą naród 
winien mu niewygasłą wdzięczność, jest za­
sługa rozbudzenia swemi utworami po chwi­
lach pogromu nowego życia w narodzie, no­
wej wiary, świeżej otuchy do dalszej naro-

Nie ma już męża, co do ostatnich chwil 
swego ciernistego żywota, ociemniały już, wił 
dla ukochanego swego narodu, nigdy nie zwię­
dły, całą krasą ojczystych barw promienieją­
cy bukiet poetyckich utworów, co budzić miał 
w narodzie to życie, ten zapał, tę miłość 
kraju i ludu, które z tylu jego utworów' try­
skają.

Kiedy o miejsce urodzenia Homera spierało 
się siedm miast greckich, to gród w którym 
spoczęły popioły wielkiego narodowego wie­
szcza, to gród który on w osobnym na cześć 
jego poświęconym hymnie rozsławił, nie zdo­
był się dotychczas nawet na skromny dlań 
kamień grobowy.

Kiedy umarł, chciano go nieść na Wawel 
i obok naszych wielkich królów' i hetmanów' 
pochować; po śmierci niezadługo zapomniano 
o nim, tak jak zwykle u nas się o wszyst- 
kiem po krótkotrwałem uniesieniu zapomina.

W narodach cieszących się niepodległością 
polityczną, w wielkiej czci zostaje zawsze 
wspomnienie ludzi, którzy w jakimkolwiek 
kierunku zasłużyli się ojczyźnie i dziełami 
swemi rozsławili jej imię wśród innych ludów. 
U  nas umarłych politycznie cześć i wdzięczność 
podobna spotęgowaną byćby winna dla owych 
mocarzy ducha, którzy świadczą, że jeszcze 
żyjemy ową nieśmiertelną potęgą ducha, któ­
ra umrzeć nam nie da, i która stawia nas na 
równi z resztą narodów cywilizowanych.

Dlatego nie należy wątpić, iż myśl wznie­
sienia pomnika dla Wincentego Pola w Kra­
kowie, którą tu podnosimy, doczeka się urze­
czywistnienia, że Kraków, który nie zapo­
mniał przysługi wyrządzonej mu przez ś. p. 
Floryana Straszewskiego i uwiecznił raz już 
medalem na cześć jego bitym a obecnie po­
mnikiem uczcił jego pamięć, nie zapomni 
zapewne tych wiekopomnych zasług jakie Pol 
około naszego ojczystego piśmiennictwa położył

—  2 —

i pamięć jego trwałym pomnikiem wdzięczności 
uwiecznić zechce, a w tym celu spodziewamy 
się, iż zbierze się wkrótce Komitet z obywa­
teli tegoż grodu złożony, który przeprowa­
dzeniem tej myśli i zbieraniem składek po 
kraju zająć się zechce.

Jeden z byłych uczniów uniwersyteckich 
Wincentego Pola.

Wiadomości zamiejscowe.
—  We Lwowie w tych dniach ukończonym 

został bazar żelazny na placu krakowskim. 
Budynek ten, który podczas robót mieliśmy 
sposobność oglądać osobiście, jest piękny i 
zbudowany odpowiednio celowi.

—  We Lwowie otworzono nową szkółkę 
froeblowską pod kierownictwem p. Józefy Ja­
roszyńskiej i p. Maryi Bartuś, znanej z prze­
ślicznych poezyj podpisywanych Marya B.

— Znowu kilka wiosek w Poznańskiem prze­
zwano po niemiecku, a mianowicie nazwrę Go- 
raninek zamieniono na Amwald, Duszno na 
Hochberg, Dembowo na Amfluss, Dronżonek 
na Gregau i Miastowice na Eckardsfelde.

—  Do znanych przykładów nadzwyczajnej 
pamięci przybył w tych czasach nowy. Jeden 
z dzienników szląskich donosi, że pewien izra­
elita, Dawid Rosenfeld, umie na pamięć cały 
Talmud, składający się z 36 tomów. Rozgłos 
jego doszedł do księcia arcybiskupa pragskie- 
go i do ks. Bismarka, którzy życzyli sobie 
poznać tego niezwykłego mnemotechnika.

—- Z Pragi czeskiej pod d. 3 b. m. otrzy­
mujemy następną korespondencyę:

W Chlumcun, wsi obok Prestitz położo­
nej wybuchł w dniu 28 października przed 
południem wielki ogień.

Sprawdziwszy przyczynę pożaru dowiedzia­
no się, że 25-cio letni obłąkany, dotąd jednak­
że nie szkodliwy, syn właściciela tego domu
ogień podłożył, zabiwszy poprzednio pałka 
uPzcui-ietmą córkę swej siostry.

Przy wybuchu pożaru wołał przeraźliwie 
obłąkany do otaczającej go na pomoc przy­
byłej gromady ludzi: „Ciekawym jak się też 
to palić będzie.“

Po ugaszeniu pożaru został nieszczęśliwy 
do Prestitz odprowadzony i oddany zwierz­
chności, która go w domu obłąkanych umie­
ściła.

— Z Brodów telegrafują do N . f r .  Presse, 
że zarządy dróg żelaznych otrzymały z Peters­
burga polecenie, ażeby od d. 25 paździenika 
v. s. to jest od 6 listopada wstrzymały prze­
syłkę towarów, a nawet przewóz osób w ra­
zie potrzeby i oddały wszystkie wagony do 
rozporządzenia rządu.

—  Dworzec kolei w Cieszynie ma być prze­
budowanym, na co wyznaczono 270,000 złr. 
Oprócz tego ma być w roku przyszłym bu­
dowany w tem mieście dom dla więźniów', a 
może i budowa szkoły przyjdzie do skutku.

— Według ostatniego obliczenia ludność 
żydowska w Warszawie wynosi 98,698 głów, 
czyli 337,5 prc. całej ludności. Przed dziesię­
ciu laty wynosiła tylko 31 prc., a przed 20 
laty tylko 26 prc.

—  O słynnym zabójcy listonosza Francesco- 
nim donosi O iom ale d i P adova , że morderca 
ten kształcił się w liceum w Padwie, gdzie 
był powszechnie łubiany od kolegów. Przezy­
wano go „Hiszpanem," ponieważ matka jego 
nosi hiszpańskie nazwisko „Sylva y Mendoza", 
którego syn użył jako pseudonymu przy po­
pełnieniu morderstwa. Ukończywszy ósmą kla­
sę w liceum, udał się do szkoły handlowej 
w Wenecyi, gdzie spędził trzy lata , poczem 
udał się do Klagenfurtu. Stwierdzonem zosta­
ło , że Francesconi kupował dużo książek 
w księgarni w Padwie, z czego jednakże wno­
sić nie należy, ażeby ci, którzy kupują książ­
ki, mieli już przez to być podejrzani o zamiar 
uprzątania listonoszów.

—  Nowy kanał północno-holenderski został 
d. 1 listopada otwarty, w przytomności króla 
Niderlandów, ciała dyplomatycznego i władz. 
Kanał ten łączy zatokę Y z morzem pół- 
nocnem. Nowy port nad tym kanałem nazy­
wać się będzie Ymuiden.

—  Dopiero d. ł  listopada zebrała się w sej­
mie niemieckim dostateczna liczba posłów do 
rozpoczęcia posiedzeń.

—  Okropny wypadek zdarzył się w zeszłą 
niedzielę w Hamburgu. Na Reichenstrasse 
zawaliła się starożytna kamienica i przygnio­
tła 21 mieszkańców, 7. których 5 zginęło na 
miejscu, 9 zaś do wieczora dnia wypadku od­
szukać nie było można, gdyż prawdopodobnie 
wpadli w rzekę, do której zsypały się rumo­
wiska.

—  Osobom uzdolnionym wojskowo donosi­
my, że mogą się ubiegać o posadę dającą 
wiele rozgłosu, ponieważ jen. Czernajew, głó­
wnodowodzący wojskami serbskiemi podał się 
do dymisyi.

—  Republikanizm da się z absolutyzmem 
pogodzić. Ks. Decazes, prezes gabinetu fran­
cuskiego, oświadczył w izbie deputowanych, 
że rzeczpospolita francuska zachowa w obec­
nych zawikłaniach wojennych neutralność „ab­
solutną" .

—  Amerykanie zawsze dążą do czegoś ol­
brzymiego. W akwaryum nowojorskiem znaj­
duje się obecnie ogromny wieloryb.

— Najstarszy syn proroka mormonów, Brig­
ham Joung, w towarzystwie sześciu przełożo­
nych tej sekty, przybył do Europy w celu 
propagandy mormońskiej i zwiedzić ma pół­
nocne Niemcy i Skandynawję. Powątpiewamy 
żeby w Skandynawii mógł zrobić jakiś połów, 
ale w Niemczech jest prawie niewątpliwem, 
że znajdzie dosyć adeptów, gdyż bezwyznanio­
wość jest najlepszym wstępem do przyjęcia 
„bylejakiej" religii.

Skutkiem zbyt dobrego apetytu utracił 
życie w Tłumackiem wieśniak Łuczka, umarł 
bowiem udławiwszy się zbyt wielkiemi kawa­
łami mięsa, które połykał na uczcie u sw'ego 
brata.

—  W rzeczy pospolitej San Domingo pre­
zydentowi Espaillant odebrano władzę, wsku­
tek zamachu stanu, który się obszedł bez 
rozlewu’ krwi. Miejsce jego zajął b. prezydent 
Gonzales. Usunięty naczelnik rządu opuścił 
kraj pod opieką konsulów zagranicznych.

Wiadomości literackie.
—  Warszawskie pismo K ronika Rodzinna  

drukuje studyum literackie p. Lucyana Sie- 
mieńskiego o Aleksandrze Fredrze i jego twór­
czości.

Archeologia i sztuki piękne.
— Akademia umiejętności otrzymała w dniu 

wczorajszym od p. Władysława Klugera z Li­
ma bogaty zbiór przedmiotów etnograficznych 
i archeologicznzch, o których bliższą wiado­
mość podamy jutro.

—  Pan Ludwik Szaciński, mający w Chry- 
stjanii sławny na całą Nowergię zakład fo­
tograficzny, został zaszczycony medalem na 
wystawie w Filadelfii. Pan Szaciński już po­
przednio otrzymał medale na wystawie pary­
skiej i wiedeńskiej.

— Czesi zamieszkali w Nowym Yorku za­
mierzają wznieść ze składek pomnik Pału­
ckiemu.

—  Pod Pragą (przedmieściem warszaw- 
skiem) odkryto w ziemi znaczną ilość broni. 
Zapewniają, że mają to być bardzo cenne za­
bytki archeologiczne.

—  Warszawska opera dziwnie niełaskawą 
okazuje się dla pani Jakowickiej. Podczas dłuż­
szych kilku pobytów tej artystki w tem  
mieście ani razu niie zaproszono jej do gościn­
nych wystąpień. Mmo to utalantowana śpie-



waczka -da się słyszeć Warszawianom na kon­
cercie p. Stanisława Barcewicza, na którym 
zamierza, odśpiewać aryę z „Halki" i „Aidy".

— Margrabina de Caux (Adelina Patti) wy­
zdrowiała. Znakomita diva przyjmowała u sie­
bie w Paryżu, w hotelu du Rhin, w tych dniach, 
śmietankę towarzystwa arystokratycznego na 
wieczorze muzycznym, w którym brała udział 
wespół ze swemi siostrami Karoliną i Amelią 
Patti. Na zimę pojedzie do Petersburga i Mo­
skwy.

— Głośny tenor Capoul żeni się z panną 
de Grćvy, córką prezesa izby deputowanych 
rzeczypospolitej francuskiej i jednocześnie o- 
puszcza scenę.

— Starożytnik węgierski p. Floryan Romer 
wykopał w ostatnich czasach w komitacie 
szolnockim ogromną ilość zabytków odnoszą­
cych się do epoki kamiennej. Są tam narzę­
dzia kamienne i kościane, naczynia, rozmaite 
odpadki kuchenne oraz szkielety ludzkie w po­
staci siedzącej.

— — - x -----------------

T e a t  r.
—  Jutro przedstawioną będzie komedya 

Sewera „Pojedynek Szlachetnych"; we czwar­
tek „Pani Caverlet", w sobotę nowa i wielce 
efektowna komedya p. n. „Rudy Janek".

— W sobotę odegrano w naszym teatrze 
tragedyę w pięciu aktach Fryderyka Schille­
ra  p. n. „Zbójcy". Za wznowienie dzieła nie­
śmiertelnego poety, musimy być wdzięczni dy- 
rekcyi, która uważa sobie za obowiązek od 
czasu do czasu przypominać nam utwory mi­
strzów'. Tyle już zastanawiano się i pisano o 
tej tragedyi, że my tylko ograniczamy się 
na wzmiance o grze artystów, którym przy­
znać należy, źe dokładali wszelkich starań, 
aby nic nie zatracić z piękności tego utw’oru.

Rola Franciszka Moora jest skopułem, o któ­
ry zwykle rozbijają się zdolności miernego ak­
to ra , albo jest kamieniem probierczym do 
przedstawiania w całej pełni prawdziwego a 
nie dwuznacznego talentu. Do odegrania tej 
demonicznej postaci, trzech między innymi 
potrzeba warunków: istotnego talentu drama­
tycznego, wielkiej bystrości pozwalającej ar­
tyście wniknąć w najsubtelniejsze odcienia tak 
skomplikowanego charakteru i siły fizycznej 
i moralnej. Pan Pod wyszyński występujący 
zdaje mi się po raz pierwszy w roli Franci­
szka Moora, a przynajmniej na krakowskiej 
scenie, nadspodziewanie i to w wielkiej czę­
ści tym warunkom odpowiedział. Wprawdzie 
talent tego artysty, który zawsze umieliśmy 
cenić w rolach charakterystycznych, nie posia­
da w wysokim stopniu siły dramatycznej, do­
zwalającej pokonywać braki fizyczne, ma on 
jednak tę wielką zaletę, zaletę cenną, że umie 
na wskróś przeniknąć intencye autora, nie 
intuieyą, ale rzetelnem i sumiennem studyo- 
waniem. Głębokie studyum nad rolą Francisz­
ka było widocznem; pomysły samodzielne, a 
■w owej scenie aktu piątego, będącej kulmina­
cyjnym punktem roli, na którą zwykle publi­
czność oczekuje, aby wydać stanowczy sąd o 
grze artysty — wyznajemy, nie spodziewaliś-

Sacf Wcal? znaleść tyle siły. 
DajL oW ' ? 2110̂ * przeważył na stronę p.
. . l ni5kieg ° , kilkakrotne wywołanie

ie to C do tvc°h TkCb-z z Jakicm grę jeg0 przy"’ T kasków chętnie i my nasz do­
łączamy. I p. Jankowski zbierał oklaski a 
przeć,ez -  przecież -  niy t razem 
chwalic go me możemy. Pan Jankowski ma 
zewnętrzne warunki na wcale dobrego kochan­
ka, ma zdolności, ale głos jego wcale dźwię­
czny w niższych regestrach, w wyższych na­
biera jakiejś krzykliwości; modulacyi żadnej, 
akcentowania żadnego, tam gdzie trzeba za­
pału, porywów, jest krzyk, gdzie trzeba liry­
zmu, czucia, jest ckliwość. Być może, że po­
wodem tego jest, że zamało występuje, ra­
dzimy mimo to artyście więcej studyów, gdyż

inne zalety, na jakich 11111 nie zbywa, wiele 
za nim przemawiają. Pan Feliksiewicz był 
najlepszym ojcem, jakich widzieliśmy na scenie 
krakowskiej. Pan Kasprowicz grał z pewną 
rutyną, nie pojął jednak Spiegelberga, dlate­
go też rola ta przeszła niespostrzeżenie. Panna 
Marczelo bardzo dobrze uwydatniła rozpacz i 
oburzenie ale brak wszelkiej artystycznej rutyny 
był znowu wielką grze jej przeszkodą, do czego 
przyczynia się także niepraktykowana długość 
sukien. Ze dwa łokcie mniej, a z pewnością 
artystka ta będzie się swobodniej mogła po­
ruszać Całość przedstawienia nie pozostawiała 
wiele do życzenia, wszyscy grali z widocznem 
uszanowaniem dzieła wielkiego poety.

Wczoraj przedstawiono dramat ludowy „Ma- 
rya Joanna". Teatr był pełny, a mistrzowska 
gra pani Hoffmanowej głębokie na długo po­
zostawi wrażenie.

Zresztą jest to rola, w której ta sympaty­
czna artystka pozyskała ogromne pochwały 
na wszystkich niemal polskich scenach. Bar­
dzo dobrze grali także pp. Wolska, Sobiesław, 
Szymański i Puchniewski.

— Dyrektor teatru niemieckiego w Pozna­
niu p. Remath zbankrutował! Przedstawienia 
teatralne zostały zawieszone, głoszą jednak, 
że jedna z aktorek p. Szafer ma zamiar ob­
jąć dyrekcyą. Czy ta pani wyjdzie na swojem, 
niedaleka przyszłość okaże.

— W teatrze historycznym w Paryżu przed­
stawiono nowy dramat w 5 aktach pp. Denne- 
ry i Davyl p. t. „Hrabina de Lerins." Dramat 
ten podobny do wszystkich innych utworów 
teatralnych, zawdzięcza swoje powmdzenie je­
dynie pannie Fargueil.

------ X------------

Sprawy sądowe.
— Dziś przed sądem przysięgłych sądzoną 

będzie spraw'a Jana W ałatka o rozbój, jutro 
zaś sprawa Tomasza Grzebinogi o gwałt.

— Nowa organizacya sądownictwa w Króle­
stwie Polskiem oddała władzę doraźnych sądów 
w kwestyach obelg tak zwanym sędziom miro- 
wym (nazywanym powszechnie niby przez la p ­
sus linguae  „morowemi"). Panowie ci przysłani 
z głębi Rosyi, są po największej części bez 
żadnego specyalnego prawniczego wykształce­
nia, a ogłada ich towarzyska, n o . . .  o Ryczy­
wole zamilczeć lepiej. Lecz nie o tern rzecz. 
Otóż do jednego z tych mirowych panów 
przyszła służąca ze skargą na panią i żaliła 
się, że pani ją  ciągle maltretuje, a w szcze­
gólności nazywa ją g ł u p i ą .  Wezwana do są­
du oskarżona p. L. C., znana autorka 365 obia­
dów, została skazaną na pewną karę pieniężną
1 przeproszenie służącej. Pani C. wypełniła 
w zupełności ogłoszony wyrok, lecz wychodząc 
z sali sądowej zapytała sędziego: czy epitet 
m ą d r y  równie jest obrażliwy jak g ł u p i ?  
Pan sędzia wyrzekł, źenie, naówczas pani C. 
odpowiedziała: „dziękuję m ą d r e m u  sędzie­
m u za m ą d r y  w yrok! “

Podajemy fakt ten bez żadnych komentarzy, 
boć sapienti sa t . . .

 o o ’̂ o o --------

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Rząd rosyjski zamierza wydać rozpo­

rządzenie aby cło na granicach rosyjskich 0 - 
płacane było w monecie złotej lub ' srebrnej 
a nie w papierach.

— W skutek wybuchu księgosuszu w Bia- 
łoskórce w po w. tarnopolskim ustanowiony zo­
stał odpowiedni okrąg kontumacyjny.

— D. 4 listopada rano i przedpołudniem 
śnieg; termometr od 5-5 spadł wieczorem na
2 6 C. Dnia 5 pochmurno, po południu śnieg; 
termometr od — 3 2 doszedł do - |-  1-1 C. 
Barometr przez oba te dni z małem ruchem; 
o 6 rano dnia 6 stan jego był 746-8 mili, 
termometru — 2 6 C. W iatr zachodni.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 2.

Zachód słońca o godzinie 4 minut 27.
— Dziś w poniedziałek Leonarda wyzna­

wcy; jutro we wtorek Herkulana i Achilla.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w ’e 
w' zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
9 do 12 (bezpłatnie).

Pociągi drogi ż e laz n e j  w Krakowie.
Uilchodią;

Pospieszny: Osobowy: M ieszany : 
Do Lwowa og. 9'2ow. o g. 10-39 r. o g. 10-48 w. 
Do Wieliczki o g. 12-5 w poł.
Do Poznania o g. 7-51 r. o g. 6-7 r.
Do Warszawy o g. 8-30 r. o g. 7-ior.
Do Wiednia o g. 7-si r. o g. 6-5 r. o g. lO-io r.

Przychnilza:
Ze Lwowa o g. 7-13 r. o g. 2-38 pop. o g. 5-is r.
Z Wieliczki o g. 6-25 w.
Z Poznania o g. 9-45 w. o g. 8-30 pop.
Z Warszawy o g. 9-43 w. o g. 5-43 pop.
Z Wiednia o g. 8-53 w. o g. 9-45 1-. o g. 11-15 r.
Godziny wskazane są według zegaru krakowskiego.

Kurs p ien iędzy  i p a p ie r ó w  publicznych .
Kraków, dnia 5 Listopada.

za 100 rubli p a p i e r a m i ....................
za 100 rubli w s r e b r z e ....................
zs 100 mark niemieckich . . . .  
za 100 zlr. w. a. w srebrze . . . .  
za 100 złr. w. a. kupon w srebrze płatn.
za dukat w ażn y ...................................
za n ap o leo n d o r...................................
za 100 złr. w obPg. indemn. galic. . 
za 100 złr. w i /  list. zast. T. kr. ziem. Lw. 
za 100 złr. w 5°/o list. zast.T. kr. ziem. Lw. 
za 100 zł. w. a. srebrem 5'/2 listy zast.

g. z. kr. z.wKrakowie, zwrotza361at 
za 100 zł. w. a. banknotami 6°/0 list. zast.

g. z. kr. z.wKrakowie, zwrot, za 36 lat 
za 100 zł. w. a. banknotami 6% list. zast.

g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot. za36 lat 
za 100 zł. w.a. banknotami 7°/0 lisi.zast.

g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, za 36 lat 
za 100 złr.w &"/> list. Banku hinoteczn. 
za 100złr. w6?41ist.dłuż. Gal. zakł. włoś.

za 100 rs. w4?4 list. zast. Kr. Pol. Serya I. 
za 100 rs. w4^ list. zast. Kr.Pol. Serya II. 
za 100 rs. w listach zast. Kr. Pol. 
za 10 ) rs. w 4”4 listach likwid. Kr. Pol.

Akcye drogi żel. Kar. Lud w. po złr. 200 
Akcye drogi żel. Lwow.-Czer. po złr. 200 
Akcye Bank. Gal. d. II. i P. złr. 200
Losy miasta Krakowa.........................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

Wiedeń 4-go listopada, godzina 2 minut 
20 po poł. Renta papierowa 63-20— Renta
srebrze 67'65— Losy z r. 1860 HO-------
Akcye Banku Naród. 830-------  Akcye kredy­
towe 147-80 — Londyn 123-20-— Srebro 
104-75— Napoleony 9 85— Lombardy 80-50
Losy z r. 1864 132-   Akcye kolei Karola
Ludwika 210 25— Akcye kolei Lwowsko-Czer-
niowieckiej 116- Akcye kolei węg. północ.
wschód. 95-— Akcye kolei węg.-wschod, 27-— 
Anglo Bank 76-50— Obligacye indemn. gali­
cyjskie 85-75— Losy premiowe węgierskie
72- Akcye kolei Koszycko-Bogum. 89-—
Akcye kolei półn. zach. austr. 122-— Listy 
zastaw, hipoteczne 87-50— Obligi pierwszeń­
stwa kolei państw. — • Marki 60-60 Ru­
ble 157-—.

Usposobienie giełdy: stałe.

j płacą I żądaj.
!złr.| c. złr.| c.
[156 50 15850
157! — 165 —

j 59 — 61 50
103 75 105 75
!102 — 103j50

5 83 5 96
9 78 9'98

85 _ 87
76 50 7850
83 50 85 50

92 — —

88 50 50

97 75 100 25
86 75 88 50

^ 9 50 _92 —

rs. k - rs. k.
95 — 97 25

87 50 89150
77 X5 _79|75

złr. zlr.jc.
208 — 212 —

113 - 117 —

14 Z 1550
18 — 20



4JÓZEFA CZECHA
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok

1 8 9 9 ,
Wydawnictwa rok czterdziesty szósty 

wkrótce opuści prasę.
C e n a  e g z e m p l a r z a  1 5  c e n t ó w .

S l t a y  skład w Brukami „CZASU".
Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny

(21-6) n

+ -
rabat.

I

N a g r o d a  N a r u d o w a  1 6 . 0 0 0  f r .
Wielki medal z ł o t y  p. T. Laroche. — Medal na wystawie międzynar. 

w Paryżu 1875.

@1111 LAROCHE
E L I X I R  

zaw ierający  wyciąg z trzech gatunków chininy.
Wzmacniający, przeciwgorączkowy i powracający siły. 

China J L a r o e h e  je s t
I eliksir przyjemnego sm aku ,
I wyższość jego i skuteczność 
nad wszelkiemi winami i sy- 

j ropam i z c h in ą , stw ierdzone 
j zostały doświadczeniem w szpi- 
1 talach przez 20 la t pomyślne­
go użycia przeciw niedostatko­
wi i opadnięciu ze sił, upośle­
dzonemu trawieniu, mozolnemu 
powrotowi do zdrowia, prze­
ciw gorączkom trzęsącym, u- 

I porczywym i zadawnionym.
W ym agać należy niżej u- 

| mieszczony podpis.

w połączeniu szczęśliwem ze 
solą żelazistą, łatwo rozpu­
szczalną, ze substancyami wcho- 
dzącemi w skład Chiny L a­

roche pojedynczej.
Zalecana przeciw niedokrwi­

stości, przywraca krwi czer­
wone kuleczki, stanowiące siłę 
i piękność krwi n asze j; prze­
ciw błędnicy, upław om , dla 
kobiet po połogach.

W  Paryżu, 22, rue Drootu, 
w W arszawie w składach ma- 
teryałów  aptecznych p p . : Mro­
zowskiego i Gallega, we Lwo­
wie w aptece p. Mikolascha.

(13-4) I

Uwiadomienie dla Dam.
Prawdziwe warkocze z włosów,

najdelikatn iejsza gw aran tow ana robo ta  po najtańszej cenie od 4 do 5 zlr.
W a r k o c z e  je d e n  ło k ie ć  d łu g ie

po z łr. 2 -50 , o 50 po 5 50  najpiękniejsze.
O bsta lunki usku teczn iają  za p rzesy łk ą  w zoru włosów, natych­

m iast za  pobraniem  pocztowem .
Włosy długie przyjmują się w zamian i kupują się także. 

O dsprzedającym  za  tuz in  ra b a t, 
f a b r y k a  w a r k o c z y  * w ło s ó w  i c k m U i a  w  W i e i l n i n ,  Fiinfhaus 
Schonbrunnerstrasse Nr. 19. (8-6)

Józeł Terakowski

W  HOTELU KRAKOWSKIM
w Krakowie

wynajmuje się na zimę, na 
wzór pensyonatów zagrani­
czny eh , —  pomieszka­
nia z całkowitem utrzyma­
niem , po cenach nmiarko- 

wanych. (34-8)

M. Zamościk, ul. Floryańska
Herbata chińska w paczkach ory- 

ginaln. i na wagę '/„ kilo złr. 2-—  
w proszku „ „ „ 1 '20

B u l i o n  wyśmienity ze
zwierzyny J/2 kilo . . „ 3 '—

M a s ł o  kuchenne %  kilo „ — ‘58 
J a f o ł h a  kuchenne 50 k. „ 14-—  
J a b ł k a  deserowe 40 lc. „ 1 6 '—

Wszelkie potrzeby domowe.
Zamiejscowe zamówienia załatw ia się 

bezzwłocznie pocztą. (42-1) 
Znana doborowość towarów, rze­
telność wagi i umiarkowane ceny.

I  ZamDścik, ul.Floryańska,
naprzeciw  „T rzech Dzwonów.“

Anfgelbot.
E s w ird zur allgemeinen Kenn- 

tniss gebrach t, dass 1) der Buch- 
drucker Valentin Mathias T arkow ­
ski , wohnhaft zu K rakau  in der 
L angenstrasse 39, Solin des ver- 
storbenen Bankbcamtę Mathias T a r­
kowski und seiner Ehefrau Josepha, 
geborenen M ajeranowska in K rakau. 
2) und die W ittwe A nastasia Pawi- 
eka, geborene Ceptowska, wohnhaft 
zu Posen, Schiitzenstrasse 5, Toch- 
ter des erstorbenen Bildkauers Mi­
chael Ceptowski und seiner Ehefrau 
Balbina, geborenen Lewandowska zu 
Posen, die Ehe mit einander ein- 
gehen wollen. (40)

Die Bekanntm achung des Aufge- 
bots ha t in der S tadt Posen durch 
Aushang, und in K rakau durch eine 
Zeitung zu geschehen.

Posen am 27 October 1876.
Der Standesbeamte.

Nakładem
Drukarni „CZASI" w M o w i e

wkrótce opuści prasę 
r

Kalendarz Ścienny 
na rok IŃf 9, 

d r u k i e m  t r z y k o l o r o w y m .
Cena eguemplarza 35 e.

B io rący m  w iększą ilość, u s tę p u je  
się  znaczny  ra b a t .  (19-11)

Młody człowiek
obeznany  d o k ła d n ie  x handlem  
drzewa, n iem ieck ą  i f ra n c u z k ą  
k o resp o n d e n cy ą  i podw ójną bu ch - 
h a l te ry ą , poszukuje posady w  han­
dlu drzewa lub zboia. O ferty  znacz. 
J .  I i .  5 8 6 8  p r z y j m u j Rudolf 

Mosse w Berlinie S. W.
(23-4)

Szkoła rysunków i modelowania
d la  (22-5)

sztuki i przem. budowania
z pensyonatem

CHARLES SCHILD
w Wiedniu V I I  Kaiserstrasse 31. 
Program y rozsyła na żądanie opła- 
tnie. Przyjęcie uczniów może każdej 

chwili nastąpić.
Wiedeń, 1876 r. D y re k c y a .

Wiedeń N ajrzete ln ie jsza  i najwięk.
f a b r y k a

mebli żelaznych
Reichard & Comp.,

w Wiedniu (25-4)
III. Marxergasse, Nr. 17, 

poleca się do punktualnej dosta­
wy swych bardzo gustownie wy­
konanych wyrobów. Illustrowane 

cenniki rozsyła darmo.

Jest do sprzedania (43-1)

dom nowo zbudowany,
na porządnej ulicy wKrakowie,
za cenę k ilkanaón tysięcy złr.

oraz potrzebna jest pożyczka 3 do 
4000 złr. na 9^ , na pierwszy nu­
mer hipoteki, po pożyczce z Kasy 

oszczędności, 
bez pośrednictwa. 

Wiadomość u p. Michała, portyera 
w Hotelu Drezdeńskim.

Zaproszenie do przedpłaty
o d  t —1 0  z łr .

Od 1 października r. b. wychodzi 
we Lwowie (29-8)

„Gazet a Świąteczna"
w poniedziałki i dnie poświąteczne. 
Przedpłata kwartalna na 
„Gazetę 8wiatecxna44 w 
miejscu i na prowiiicyi, 

x prxesylka poextowa 
wynosi 1 złr. 

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm uje we 
Lwowie bióro „Gazety Świą­
tecznej44, przy ulicy Sykstuskiej, 
N r. 3 3 ; na prowincyi zaś każdy 

urząd pocztowy. 
Usiłowaniem Redakcyi „Gazety Świą­
tecznej11 będzie, aby czytelnik zna­
lazł treściwie zebrane wszystko, co 
go zainteresować może z wypadków 
chwili, w której go codzienne pisma 
nie doszły. W  zakres ten wprowa­
dzam y: kronikę miejscową i zamiej­
scową, wiadomości z dziedziny lite­
ratury , sz tuk i, nauki, sądownictwa, 
handlu, przemysłu, wynalazków i od­
kryć, niemniej najświexsxe te­

legramy ze świata. 
Przedewszystkiem uwzględniać bę­
dziemy teren P o lsk i, bez różnicy 

dzielnic rozbiorowych. 
„Gazeta tnąteczna zawierać będzie 
artykuły  sytuacyjne z W arszawy, 
Poznania, Krakowa i Lwowa, z o- 
ceną całego tygodnia, artykuły  k ry ­
tyczne, teatralne i literackie, reper- 
toarz tygodniowy teatrów  polskich 
i artykuły  fachowe o ważniejszych 
sprawach społeczno - ekonomicznych. 
W ydawnictwo ,, Gaxcf y 
Śh iatecxnej44, Lwów ul. 

Sykstuska, Hr. 33.

introligator
przy Zakładzie »CZASU«

podejmuje się robót do tego za­
wodu należących; wykleja stare 
księgi i czyści z móli i kurzu 

biblioteki.

W tejże pracowni znajdzie miejsce
M Ł O D Z I E N I E C

do nauki introligatorskiej,
od lat 15 do 16. (37-4)

Dostawców masła i jaj
uprasza pewien hurtowny dom han­
dlowy w Dreźnie o najtańsze oferty  
za  gotówkę. Listy znacz. C. 7914, 
przyjmuje Rudolf M osse  w Dreźnie.

(24-6)

Redaktor odpow. i wydawca J a n  K w iatkow ski. W drukarni „CZASU“. Rządca Drukarni Jó ze f Łakociński.


